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b. prefekta paryskiej policji śledczej. (c‘ąg dalszy).

Ich obowiązkiem bywa również konwojowanie aresztowa­
nych z więzień, odstaw:anie do poselstw cudzoziemców, wysy­
łanych z Francji i t. p. Owi agenci nieraz muszą towarzyszyć z górą 
setce aresztowanych, do Pałacu Przemysłu, poczem odstawiają ich z po­
wrotem do rozmaitych więzień. Z tej samej sekcji wyznaczają zazwy­
czaj agentów do wypełniania nieraz najbardziej drażll vych poruczeń, 
jak np. dla ochrony ceremonji ślubnych w merostwach oraz w ko­
ściołach, kieay oblubieniec obawia się skandatJB ze strony dawnej swej 
kochanki i t. p. Wreszcie istnieje jeszcze oddzielna brygada, tak na­
zywana „Brygada naczelnika", w skład której, podczas mojego urzędo­
wania wchodzili: Jaume, Soudais, Rbssignol, Blaise, Prince, Bourrelet, 
Barbaste, Houiiler tudzież inni i na którą spadały zazwyczaj najbar­
dziej niebezpieczne i ważne poruczenia. O -jo. specjalna, wyborowa 
brygada, bywała zwykłe uruchamiana, kiedy np. spełniano jakieś 
głośne, nadzwyczajne przestępstwo. Również owym agentom powie­
rzano zawsze poszukiwanie znaKomitych złoczyńców, fałszerzy pienię­
dzy, przestępców politycznych i t. p.

' Chcąc sądzić o nadzwyczajnej wadze i trudności obowiązków, 
obciążających wydział śledczy, wystarczy stwierdzić, że jego szef musi 
codzień podpisywać z górą trzysta raportów i zeznań. Wspominam 
tu o tem, dla tego, by zaznaczyć, że nie należy zbytnio winić wydziału 
śledczego, jeżeli przy swych niedostatecznych środkach, nie jest 
w stanie zatrzymać wszystkich morderców i złodziejów, zwłaszcza zaś, 
kiedy np., jak to miało miejsce zp Taylorem, trzeba było wieloki otnie 
jednego dnia poszukiwać pięciu lub też sześciu morderców.

Moje wstąDienie do wydz.ału śledczego jakgdyby przyniosło 
szczęście owej instytucji, i pierwsze nasze powodzenie rozpoczęło się 
wraz z ujęciem niejakiego PoseI’a, moidercy, widocznie, nader uprzej­
mego, który uczynność swoją doprowadził do tego stopnia, że sam 
pozwolił siebie zaaresztować. Następujące z kolei przestępstwo i to 
jedno z wydatniejsżych, aczkolwiek nie zakończyło się zupełnym tryum­
fem poiicji, doprowadziło jednak do tego, że w rezultacie udaio nam się 
przynajmniej stwierdzić osobistość samego przestępcy, który ziesztą, 
nie został ujęty. W każdym razie dokonaliśmy wszystkiego, co było 
możliwe.

A oto przebieg tej sprawy.
W  pokojach umeblowanych, przy ulicv Cerisee, zjawił się pe­

wnego razu jakiś jegomość; najął pokój, zr.pł icił za miesiąc z góry 
i ulokował się w nim. Nikt go następnie więcej już nie zoDaczył 
i znikł, widocznie, bez śladu. Właściciel umeblowanych pokojów, 
mniemając, że lokatorowi z powodu interesów, zdarzyło sie wyjechać, 
nie otwierał jego poKoju, w przeciągu dwudziestu pięciu dni; poczem

rozwaił drzwi swoitn własnym kluczem. Kiedy gospodarz ze służbą 
weszli do pokoju, to, zamiast lokatora, znależii, ku przerażeniu odpC' 
oycii, pod łóżkiem, trupa zupełnie obnażonej, kobiety, mającej za całe 
odzień1# jeden kolczyk. Przybywszy na m ejsce przestępstwa wraz 
z p Taylorem, poszukiwaliśmy usilnie jakiegokolwiek dowodu rzeczo* 
wego: kolo trur̂ a były jeno rozrzucone jakieś napoły zgniłe szmaty> 
które, na wszelki wypadek, zabraliśmy ze sobą. Twarz kobiety dosT' 
częmie zczermala i były zgoła riiecio poznania, ale przy tem wszy-t' 
kiem, ku wielkiemu naszemu zdziwieniu, trup nie uległ rozkładowi, za 
chowając wygląd zeschłej mumji. Lewa ręka była cała p o it r a ja n a  
i, jak to stwierdzili lekarze, pogryziona przez szczury. Doktorzy p0' 
kazali nam nawet siady zębów.

Choć byłem jeszcze nowicjuszem w tych sprawach, ale twier* 
dzenie to wydało mi się nader dziwnem, zwłaszcza, że naprożno P ° 
całym pokoju szukałem szpary, przez którą mogłyby się przedosta 
szczury.

Ale tu zgoła niespodziewanie przyszedł nam z pomocą prćT 
padek. Tegoż dnia wieczorem zgło ił się do wydziału śledczego jeden 
ze współpracowników pisma „Soleil", p. Eryk Bcsnard, ktorego znf 
łem osobiście, a wraz z nim młoda kobieta, o głęboko wzburzony*11 
wyglądzie. . ,

Z opowiadania dziennikarza dowiedzie’iśmy się, co następu’ 
Udawszy się do kancelarji p. Ringevaie’a, komisarza policji, w nadzi® 
otrzymania informacji, z powodu morderstwa, przy ul. Cerisee, stał o 
się wypadkowo świadkiem rozmowy, pomiędzy komisarzem a 
młodą damą, która, zameldowawszy o zniknięciu swej siostry, ®er,g! 
prosiła o pozwolenie zwiedzenia Morgi, przeczuwaiac, że trup z . u 
zionej kobiety może był właśnie ciałem jej siostry. Komisarz, członie 
już stary, Oczekujący jeno swego wyjścia do emerytury, i zgoła b 
zajmujący się sprawami, prosił młodą kobietę o nie zawracanie g
głowy. Obecny przy tem p. Besnard, obdarzony węchem prawdziwej
reportera, przewidującego ciekawą sprawę i możność napisania s® . 
sacyinego artykułu, przywiózł nieznajomą do wydziału śledczej 
P .  Taylor, który, jak już zresztą wspominałem, był wieiicim s c e p t y k '  

i w nic nie wierzył, wzruszył ramionami i o mało co n.e postąp j 
komi arz. Ale młoda kobieta domagała się uporczywie, ^ J e .  
przesłuchano. Chcąc nie chcąc, trzeba było zapisać jej 
Oświadczyła, że siostra jej była w czwartym miesi jcu ciąży, że c , 
piała na osobliwą chorooą, wymieniła jej wiek najzupełniej odoo j 
dąjący wiekowi zamordowanej i wreszcie poznała kolczyk, który 
pokazałem. A potem wskazała jeszcze na jeden szczegół.

(D. c. n.J.
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